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MIN Ł DZIEĄ Ń

Wasz  poseł  w  IP  hrabia  Poleszczyk 
my lał i wymy lił sposób na wyj cie zś ś ś  
kryzysu miejscowo ci.  Ogłosił  miano-ś
wicie pomysł by pa stwo zezwoliło nań  
posiadanie  folwarków.  Nic  nowego. 
Izba Senatorska doszła do tego wnio-
sku przed jakim  rokiem.ś

...

Paweł  Szermi ski  ogłosił  swój  pry-ń
watny konkurs na najwi kszego poch-ę
lebce (jego osoby).  Zwykle  nie  pub-
likujemy informacji o ludziach nieno-
bilitowanych, ale dla tej osoby robimy 
wyj tek.ą

...

Firma wicehrabiego Bartkowiaka pra-
gnie  nabywać 40j  szkła  tygodniowo. 
Czy by  udało  si  podpisać  umow  zż ę ę  
Rz dem na wstawianie nowych szyb?ą

NOWY DZIEŃ

Dzi  imieniny  obchodz  Dobiemier,ś ą  
Przybygniew i Strze ysława.ż

...

Dzie  Jedno ci Burundi.ń ś

...

Dzie  Chama Cha Mapinduzi w Tanza-ń
nii.

...

59  lat  temu  zako czył  działalno ćń ś  
Tymczasowy  Rz d  Jedno ci  Narodo-ą ś
wej. Prezydentem RP został Bolesław 
Bierut. Premierem został Włodzimierz 
Cimoszewicz (49 lat pó niej).ź

...

89  lat  temu  w  Meksyku  ogłoszono 
Konstytucj  Rewolucyjn . ę ą
Viva La Revolucion!

Oko w oko
Micha  Winnickiś

Dziennik  Grodziski:  Mandragor,  podpułkownik, 
towarzysz, archiksi ć, literat. Ile to ju  lat Michaę ż ś 
Winnicki yje i działa w wirtualnym wiecie?ż ś
Micha  Winnickiś : W wirtualnym wiecie podpuł-ś
kownik urodził si  w grudniu roku pa skiego 2002.ę ń  
B dzie to wi c razem lat 3. 3 lata mieszkam w wir-ę ę
tualnym wiecie, liczb  sp dzonych tu lat jest 3.  ś ą ę
5 jest wykluczone.

D.G.: Po wielu latach stworzyłe  własne pa stwoś ń  
wirtualne – Mandragorat Wandystanu. Czujesz się 
teraz spełniony?
M.W.: W sensie wirtualnym? Chyba nie. Gdybym 
czuł si  spełniony, musiałbym odej ć. Oznaczało-ę ś
by to bowiem, e nic wi cej ju  do wymy lenia nież ę ż ś  
zostało.  e  nic  fajnego  ju  si  nie  da  zrobić.  AŻ ż ę  
przecie  tak nie jest. Jestem natomiast zadowolo-ż
ny. Uwa am e Wandystan jest fajny. ż ż

D.G.:  No  wła nie.  Jak  oceniasz  aktualny  kursś  
obrany przez Wandystan? Czy jestes zadowolony 
z ogłoszenia w kraju ałoby narodowej z powoduż  
zarwania si  dachu?ę
M.W.: Swój stosunek do tej kwestii najlepiej wyra-
ziłem  w  po cie  wysłanym  na  LDMW,  w  którymś  
doradzam Prezydentowi, by ogłosił równie  stan 7ż  
stopnia zagro enia lawinowego.ż

D.G.:  Przejd my do w tku literackiego w Twoimź ą  
yciorysie.  Starzy  górale  z  Gór  Kocich  wciż ąż 

wspominaj  przecudown  seri  o  Kapitanieą ą ę  
Scholiku. Czemu nie jest ona kontynuowana? Czy 
uwa asz, e Scholik nie ma ju  nic warto ciowegoż ż ż ś  
do przekazania odbiorcom?
M.W.:  ( miech)  Odpowied  jest  banalna  -  brakś ź  
pomysłów. No i brak czasu. Tak to si  zło yło, eę ż ż  
od paru miesi cy mam do ć sporo realnej robotyę ś  
pisarskiej,  ko cz  ksi k ,  współwydaj  pismo,ń ę ąż ę ę  
teraz  zaczynam prac  dla  nast pnego,  a  to  się ę ę 
niestety  odbija  na  czasie  i  energii,  który  mogę 
po wi cić  v- wiatowi.  Z  pewno ci  chc  jeszcześ ę ś ś ą ę  
napisać  jakiego  Scholika,  ale  na  najwy szymś ż  
poziomie - nic na sił . Najwa niejsze jest, eby fanię ż ż  
serii poczuli si  zadowoleni.ę
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Oko w oko
Micha  Winnickiś

D.G.:  Czy  prawdziwe  s  pogłoski  oą  
planach startu nowej serii specjalnie na 
wewn trzny rynek Sarmacji?  Ponoć maę  
nosić tytuł "Rotmistrz Błotniak Gellon."
M.W.:  W tek  gello ski  był  juą ń ż 
podnoszony  w  literaturze  sarmackiej. 
Utarł  si  pewien  stereotyp  Gellonaę  
brodatego,  woniej cego  bagnem.ą  
Gellona,  który  usiłuje  rozpaczliwie 
dostać si  do Mirii, kraju piwem i kiełbę ą 
płyn cego. Odczuwam potrzeb  zmianyą ę  
tego  stanu  rzeczy.  Czas  pokazać 
Gellona,  który  oprócz  wydzielania 
niemiłych  zapachów  robi  co  dobregoś  
dla Ojczyzny! (serdeczny miech)ś

D.G.:  Czy bardzo ryzykowna jest  teza, 
e  eksponowanie  orientacji  seksualnejż  

jest  powodem  zamro enia  przez  Rz dż ą  
Ksi stwa Sarmacji współpracy z – do teję  
pory  –  strategicznym  partnerem, 
Mandragoratem Wandystanu?
M.W.:  My l  e  to  teza  nieprawdziwa.  Przyczyn  zamro enia  tej  współpracyś ę ż ż  
dopatrywałbym si  w bardzo wielu czynnikach. W ród nich s  i czynniki personalne,ę ś ą  
ale formułowanie tezy zawartej w pytaniu byłoby niedopuszczalnym uproszczeniem. 
Poza tym, Wandystan szanuje prawa mniejszo ci heteroseksualnej ś

D.G.: wiecki Ko ciół Wandejski powoli zaczyna nabierać nowego kształtu. Jak donoszŚ ś ą 
kukuły z parapetu okna Ojca wieckiego, ju  dzi  maj  zostać powołani pierwsi ProtoniŚ ż ś ą  
(odpowiednicy biskupów) w kilku miastach Wandystanu. Czy ten kierunek wydaje Ci 
si  słuszny czy raczej jeste  za siln , niepodzieln  władz  Papie a?ę ś ą ą ą ż
M.W.:  Jestem  za  siln  władz  papiesk ,  która  jednak  nie  wyklucza  pewnej  de-ą ą ą
centralizacji. Je li Ko ciół ma si  rozwijać, potrzebna jest jego misja lokalna. Poza tym,ś ś ę  
popieram nauk  społeczn  Sami Urbana I.ę ą

D.G.:  Powoli  wchodzi  w  ycie  nowy  system Cintra  2.  Znów pojawi  si  odwieczneż ę  
“pytanie trzech opcji”, które zapewne po raz kolejny otworzy Puszk  Pandory. ycieę Ż  
dla ka dego, ycie po ywieniu czy ycie po ywieniu i opłatach za mieszkanie?ż ż ż ż ż
M.W.: Ja zawsze byłem zwolennikiem ycia dla ka dego. Jednak na konstrukcj  syste-ż ż ę
mu gospodarczego nie mam wpływu. My l , e b dzie si  on opierał na dowolno ciś ę ż ę ę ś  
uczestnictwa w gospodarce, jak jest to do tej pory. Jednak planowana gospoadarcza 
integracja z Sarmacj  mo e ten kierunek wypaczyć. Mam jednak nadziej , e tak sią ż ę ż ę 
nie stanie, i b dzie mo na yć pod wirtualnym mostem.ę ż ż

D.G.: Bardzo dzi kuje za udzielenie wywiadu. Czy masz co  jeszcze do przekazaniaę ś  
czytelnikom Dziennika?
M.W.: Oczywi cie! Wszystkim wandosławi  i gratuluj  słusznego wyboru pisma! ś ę ę
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   Przekr całam głow  z lewej strony na praw . Usiłowałam naci gn ć na siebieę ę ą ą ą  
poduszk  i  jednocze nie si  pod ni  schować.  Krótko mówi c,  dr czyły mnieę ś ę ą ą ę  
bardzo  nieprzyjemne  sny  a  na  domiar  złego  dzwonek  telefonu  usiłował 
wywiercić  w  mojej  głowie  dziur .  Prawie  rozpłakałam  si  z  w ciekło ci,ę ę ś ś  
nienawidz  gdy kto  lub co  budzi mnie wtedy, gdy nie mam na to ochoty. Wę ś ś  
skrócie, nie cierpi  być niewyspana. Przeklinaj c i kopi c kapcie, które wła nieę ą ą ś  
w  takich  momentach  chowaj  si  pod  łó ko  powlokłam  si  do  dzwoni ceją ę ż ę ą  
obrzydliwo ci. Podniosłam słuchawk  i zacz łam mówić jeszcze gorsze wyrazy.ś ę ę  
Po  chwili  rozs dek  wzi ł  gór .  W  ko cu  ten  kto  mógł  dzwonić  ju  od  półą ą ę ń ś ż  
godziny, ja dopiero teraz wstałam. Te  mogłoby mi si  znudzić czekanie a  ktoż ę ż ś 
odbierze.  Lekko  uspokojona  spojrzałam  na  zegar  kuchenny.  No  tak,  za 
kwadrans dziesi ta. Kto to widział dzwonić tak wczesnym rankiem. Otworzyłamą  
lodówk  i si gn łam po co  do picia. Mleko. A niech b dzie i mleko, ostatnioę ę ę ś ę  
czytałam o jego zbawiennym wpływie na figur . Niby nic sobie nie zarzucałam,ę  
ale te bioderka mogłyby być w sze. No i nie tylko bioderka. Wchłon łam węż ę  
siebie  dwie  szklanki  i  postanowiłam  si  wyk pać.  Weszłam  do  łazienki  ię ą  
spojrzałam  w  lustro.  No,  tak  le  na  pewno  nie  było.  Staro  nie  wygl dam,ź ą  
trzydziestka jak si  patrzy.  Włosy do ć g ste,  ciemne, przyci te w sam raz.ę ś ę ę  
Mo e nieco bym sobie oczy powi kszyła ale to tylko nastrój chwili. Te bioderka iż ę  
b dzie całkiem, całkiem orzekłam i odkr ciłam wod .ę ę ę
   Gdy tak stałam w gor cych strumieniach kolejny raz usłyszałam dzwonek.ą  
No, no, ma kto  cierpliwo ć, trzeba przyznać. Si gn łam po szampon z rzepy iś ś ę ę  
zacz łam myć głow  zastanawiaj c si  któ  to i czego chce. Spłukałam pian  zę ę ą ę ż ę  
głowy i rozpocz łam procedur  mycia od pocz tku. Zastanawiałam si  nad tym,ę ę ą ę  
co b d  dzisiaj robiła. Pawła nie ma, wyj tkowo nikt mi nic do tłumaczenia nieę ę ą  
przyniósł, sielanka mo na by powiedzieć. W trakcie kolejnego płukania co  siż ś ę 
zmieniło. Zastygłam i usiłowałam zrozumieć co si  stało. Po chwili rzeczywi cieę ś  
zrozumiałam,  telefon  przestał  dzwonić.  Kolejny  raz  u wiadomiłam  sobie,  eś ż  
komu  chyba zale y? Mo e to jakie  pilne tłumaczenie? Teraz na pewno odbiorś ż ż ś ę 
–  obiecałam sobie  i  k pałam si  dalej.  Po  kwadransie,  owini ta  r cznikiem,ą ę ę ę  
siedziałam w kuchni i zajadałam si  porannym jabłkiem. Wł czyłam radio aleę ą  
zaraz  je  wył czyłam.  Telefon cały  czas  miałam na widoku.  Oczywistym jestą  
fakt, e w takich wła nie momentach nikt nie zadzwoni. Mo na siedzieć...ż ś ż
   - Słucham – podniosłam słuchawk .ę
   - Dzie  dobry, pani Sylwia Stachnik?ń
   - Tak, to ja, słucham...
   - Ja dzwoni  ze szpitala, moje nazwisko, ukowska, jestem piel gniark , mamę Ż ę ą  
dla pani nie najlepsze wiadomo ci...ś
   - Bo e, co si  stało? – j kn łam przera ona. Ze szpitala? Kto mógł wyl dowaćż ę ę ę ż ą  
w szpitalu na zmiłowanie? Przecie  z rodziny chyba… Dziadek Bła ej? Ale gdzież ż  
mu tam do szpitala…
   - Pani m  le y na oddziale intensywnej opieki medycznej...ąż ż

c.d.n.


